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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro kŚ. M ichała A rchanioła. j B iu ro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow sk ie-P rzedm ie- j D ziś rano  stopn i c iepła 6. w czoraj w p o ł. cie. 13. 
W sch ó d  słońca o g. 5 m. 58 .— Zach. o g. 5 m. 42- | ście w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego p iacu . j W y so k o ść  w o d y  na  W iśle  s tó p  2 ca li 6.

Petersburg , d. 6 (1 8 )  Sierpnia.
O g ł o s z e n i a  od R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
K ancellarja 1 oddz. 3 depart, wzywa strony do od­

czytania i podpisauia zapisek w sprawach: 1 ) 0  fundu­
szu zostawionym przez hr. Olizara, na pobudow anie 
we wsi Ozdeniźu murowanej cerkwi, poszukiw anym  
na Czarneckich, jako  właścicielach tej wsi. 2) Obyw. 
W acław a RotaryuszaMz cerkw ią wsi Samożniec o zie- 

. mie. 3) K rupieckiego kościoła z sięciem Kazimierzem 
Lubom irskim  i obyw. Józefem , Janem  i W ładysław em  
Berezeckiemi, o annuatę. 4) O długach obyw. W acław a 
Boreyko, w tej liczbie o należności 900 rs. Iioszczań- 
skiemu klasztorow i Bazyłjanów. 5) O pozyskaniu od 
obyw. Ludw iki Zabotin, pieniędzy w ydanych ze skarbu 
w 1831 na przekarnienie włościan wsi Czernaży, która 
następnie została skonfiskowana.

Do 2 depart, w eszły spraw y appelacyjne: z izby 
cywilnej Mohylewskiej: 1) 11 kw ietnia 1857, o poszu­
kiw aniu przez dw orskiego poddanego Daniela Zino- 
wjew, sw obody z pod w ładania obyw. Sierakowskiego. 
(Term in appel. up łynął 23 m aja 1857 r.) 2) 3 kw iet­
nia, M ohylewskiego mieszcz. Szmujły Typografszczyka 
z Bychowskim  mieszczaninem M owszą Alexandrowem,
0 1,800 rs. 3) Od M ohylewskiego cyw. gubernatora 11 
kw ietnia, o karczmie, młynie i foluszu, spornych między 
ob. Ad. Hołyńskim i Ad. Stachowskim.

Do ogólnego zgromadzenia departam entów  4, 5 i g ra­
nicznego w eszła sprawa: o pretensji Kuncewicza do 
Michałowskiego.

W  ogólnem zgromadzeniu trzech pierw szych i herol- 
dyjnego departam entów , w ysłuchana została 14 czerw- 
ca sprawa: na skargę jenerał-ad ju tan ta  hr. Rzewuskiego 
na m inisterstwo skarbu , k tó re  pozyskuje od jego żony 
pieniądze, użyte przez skarb  na przew óz w ódki ze 

^  składów  N ow gorodzkich do Pskow a.
W zyw ają się do sądu pow. W iłkom irskiego spadko- 

, b iercy  szl. Kat. ze Stankiewiczów Gieczewskiej.
+ B ząd gubernjalny K owieński ogłasza, że w nim sprze­

dawany będzie z licytacji m ajątek spadkobierców  je- 
nerał-m ajora Moczulskiego, zwany Judejk i, położony 
w pow iatach Szawelskim i Rosieńskim, odległy od 
Rygi 163, od M itawy 126, od Taurogieńskiego szosse 
8 w iorst; mający dymów w łościańskich 18, kątników  2
1 czynszowników 4; ziemi w ogóle 1,400 dziesiatin, 
w tej liczbie 80 lasu budulcu; dusz poddanych 58, 
wolnych 9;— dochód wyliczony na średnią dziesięcio­

letnią stopę 3,000 rs .— M ajątek oceniony 16,529 rs .—  
Term in 7 października 1857 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym  

do dnia 15 j(27) W rześnia roku  bieżą, włącznie, w ydano 
xiążeczek nowych 74, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 332 wnioskach złożono rs. 10,189 ko. 35. Na żądanie 
73 uczestnikom w ypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 18 kop. 66), rs. 2,652 kop. 83£ i umorzono książe­
czek oszczędności 21. P rzeto uczestników 10,148 p o ­
siada kap itał rs. 470,324 kop. 10^.

*  Dzieło doktora Gąsiorowskiego. Założenie i 
o tw arcie  u  nas akadem ji m edycznej, przypom nieć 
pow inno w szy stk im  zajm ującym  się n au k ą  ilite ra -  
tu rą , znakom ite zasługi uczonego h is to ry k a  m edy­
cyny w  Polsce, zam ieszkałego dzisiaj w  Poznan iu , 
d o k to ra  G ąsiorow skiego . L ite ra tu ra  nasza, k tó ­
ra  pow oli coraz się w ięcej w zbogaca  w specjalne 
m onografje, au to row i a po nun nak ład cy , w inna 
w ielką w dzięczność za ty le  pośw ięcenia się i p r a ­
cy. R zadko albow iem  dzieje k tó re j nauk i m ają  u 
nas ta k ą  podstaw ę, ty le  m aterja łu  nagrom adzone­
go, co m edycyna. D w adzieścia  la t  najm ozolniej- 
szych  b ad ań  kosztow ało  au to row i nagrom adzenie 
ty lu  i tak  ró żn o ro d n y ch  w iadom ości. M ów im y 
ró żnorodnych , bo czegóż tam  nie znajdzie? N ie­
daw no, z pow odu w yjścia  p ierw szego tom u D zie­
jó w  lite ra tu ry  W iszn iew skiego , m ówiono, ż e to  są 
dzieje nie sam ej lite ra tu ry , ale cyw ilizacji. Toz’ 
sam o pow iedzieć m ożna o G ąsiorow skim ; nie sa ­
me w jeg o  xiążce dzieje m edycyny, ale dzieje w o- 
góle lite ra tu ry  polskiej i wiele rysów  do h isto rji 
cyw ilizacji naro d u . T en  ch arak te r m onografji n a ­
szych, n a  w iększą p rzedsięb ranych  skalę, uderza 
każdego; je s t  coś w  poczuciu  ogólnem  p ra c u ją ­
cych, że przedm iotu  sw ego nie zam ykają  w ązkie- 
ini ram am i, ale go rozszerzają , w y ch o d zą  po za 
obręb  specjalnych  badań , d la  ludzi ty lk o  fachu  
dostępnych  i p o trąca ją  rzeczy ogólniejsze, w iększe­
go in teressu , w iększej żyw otności. M oglibyśm y 
k ilka  zacytow ać p rzykładów , ale dosyć  na u w a­
dze, dosyć  na w skazan iu , że w  dziele G ąsio ro w ­

skiego doczytać się m ożna i lite ra tu ry  i fak tów  do 
życia osób, do życia narodu , charak te ry s ty k i, o- 
byczajów , znaleźć m ożna zdarzenia  m alujące czas 
i w yobrażen ia , są  fak ta  d la  w szelkiego ro d za ju  
m onografji i badań . Niemiec, żeby np. wziął tak i 
p rzedm iot, jak im  je s t  h is to rja  m edycyny, p rze­
p ch a łb y  całe dzieło sw oje ta k ą  n ieznośną e ru d y ­
cją, takiem i specjalnościam i, że jeg o  dzieje m edy­
cyny w ziąłby  w ręce ty lko  ja k i d ru g i jego kolle- 
ga, także d o k tó r m edycyny , albo p ro fesso r un i­
w ersy te tu , —  u nas zaś x iąźkę  p. G ąsio ro w sk ie­
go, każd y  uczony, jak ik o lw iek  on je s t , h is to ry k  
czy m edyk, l ite ra t czy n a tu ra lis ta , w ziąć m usi i 
w sty d  m u jej nie znać, k iedy  w niej znajdzie k a ­
żdy  co mu potrzeba. A je d n a k  nic przez to  d o k tó r 
G ąsio row sk i nie ub liży ł w ysokiej naukow ej w a r­
to śc i dzieła. X iążk i m edyczne s ta ro p o lsk ie  ro z ­
biera, ocenia z całą pow agą, ja k a  się należy tem u  
przedm iotow i, p rzenosząc się w  czas i w  m iejsce 
au to ra , oceniając jeg o  zasługi spółczesne, n ap o ­
m y k ając  o dzisiejszej dzieł w artości. A le p rzy  ca­
łej suchości na  pozór przedm iotu , m iał p. G ąsio­
row ski inne zadanie, jak iem u  w ogóle zadosyć  
czynią m niej w ięcej w szyscy  n asi badacze, zbie­
ra ł ry sy  jak ie  napo tkał, a jak ie  p o trzeb n e  m u b y ­
ły  do odm alow ania  choćby  w  u łam kow ych  r y ­
sach  obrazu przeszłości i nauk i; z tąd  urozm aicił 
x iążkę, bez k tó re j dzisiaj nie obejdzie się żad n a  
b ib ljo teka  publiczna, żad n a  p ry w atn a , naw et m niej­
sza, bodaj i taka , co ma ledw ie w ięcej ja k  ty s iąc  
xiąz’ek: nie mówirn ju ż  o b ib ljo tekach , choćby  je ­
szcze m niejszych, dok to ró w  m edycyny. T o  osno ­
w a, po d staw a , dzieło źródłow e, konieczne, tak ie  
ja k  N iesiecki, ja k  Jocher, ja k  H isto rja  szkół Ł u ­
kaszew icza, ja k  S ta ro ży tn a  P olska, S łow nik  m a­
la rzy , h is to rje  lite ra tu ry , ja k ic h  teraz  p o siad am y  
k ilka mniej w ięcej do k ład n y ch , i t. d.

A u to r nie m iał p raw ie  poprzedn ików  na tej d ro ­
dze, z tąd  i dzieło jeg o  m a zasługę p ierw szeństw a, 
n ik t m u ro b o ty  nie u lży ł, bo p race  doktora. A r­
n o ld a  są  .więcej okolicznościow e. A rno ld  p o s ta ­
now ił, ja k o  członek T o w arzy stw a  p rzy jac ió ł n a ­
uk, nap isać coś o lo sach  m edycyny  w Polsce, o 
daw nej wziętości lekarzy , o ich  pracach  i t. d., to

£*

Aimiincjata.
PO W IE Ś Ć  h i s t o r y c z n a

przez

Z ygm nnta K u c z k o w sk ie g o .
T om II.

( Ciąg dalszy).

■— A to kiedy tak jest, czemuż się bije prze-
J ciwko mojemu wojsku?

— Miłościwy panie! Nie mógłszy znaleźć u 
swego pana odpowiedniego swoim zdolno-

—ściomurzędu, poszedł wsluźbę konfederacji...
, 5 — Ale zmiłuj się, czegóż on chce odemnie?

^wszakżeż już dawno, o ile sobie przypomi­
nam , ofiarowałem mu przez ciebie samego 
'szambelaństwo u mego dworu.

— Najjaśniejszy panie! — odpowiedział na 
to podskarbi, — urząd szambelana Waszej 
Kr. Mości, jakkolwiek jeden z najpiękniej­
szych, zwłaszcza dla młodego człowieka, nie

... odpowiadał jednak jego powołaniu.

— A toż przecie potem, — mówił król da­
lej, — kazałem ci go powołać do Warszawy, 
obiecałem rangę półkownika natychmiast i 
dałem do zrozumienia, że jak tylko wart bę­
dzie, to niebawem i wyżćj postąpi.

— Najjaśniejszy panie! Bierzyński wtenczas 
był porucznikiem chorągwi pancernćj i zastę­
pował miejsce regimentarza; miał więc nieja­
ką słuszność za sobą, jeśli był zdania, że co 
najmniejsza należałby mu się stopień jene­
rała.

— A toż i tego nie odmawiałem, bo prze­
cież powiedziałem ci w końcu, że za pier­
wszym wakansem zostanie jenerałem w cu­
dzoziemskim autoramencie.

— Miłościwy królu! Przenosić się z chorą­
gwi pierwszej do cudzoziemskiego autoramen­
tu, nie wiem ażali mogło być dla niego ko- 
rzystnem...

— Ale zmiłuj się, czyż podobna było tak 
młodego i tak mało znanego człowieka pod­
nosić ni ztąd ni zowąd na stopień jenerała pol­
skiego?

— Najjaśniejszy panie! jeżeli mi wolno po­
ciągnąć porównanie pomiędzy nim a innymi...

— No to cóż? czyż równy jest Potockiemu,

Lubomirskiemu, Czartoryskiemu, Poniatow­
skiemu i tylu innym, którzy są jenerałami?

—  Tym, Najjaśniejszy panie, może nie ró­
wny, ale pan Franciszek Xawery Branicki...

— Ale proszę cię i z Branickim mi go nie 
równaj, bo żaden z was niema nawet wyo­
brażenia, co to za człow iek!

—  Nie ulega to wątpliwości, że jest to czło­
wiek wyborny, żołnierz pierwszego rzędu, jak 
dał tego dowody pod Berdyczowem i Barem; 
ale Bierzyński, chociaż ze strony przeciwnej, 
złożył także dowody znamienitych zdolności. 
Śmiałbym nawet powiedzieć, że jego dowody 
są jeszcze daleko więcej przekonywające, bo 
on począł z niczego, wzrastał o własnych si­
łach i wzrósł dzisiaj do tego stopnia, że z ca­
łej konfederacji on tylko jeden jest dzisiaj 
strasznym, a za dni kilka może się stać stra­
sznym podwójnie; że nie wspomnę już o ty­
godniach i miesiącach, które ma także przed 
sobą i w których kto wie, do jakiej jeszcze si­
ły  wzróść może? — A byłoby tego wszystkie­
go nie było, gdybyś Wasza Kr. Mość wtedy, 
kiedy to śmiałem proponować dwukrotnie, 
był go postawił na odpowiednim stopniu i 
przywiązał do siebie. Byłoby to się stać mo-



je s t  o wszj 'stkiem i o niczem. Tenże sam p rz e d ­
m iot w ybra ł  pan  G ąsiorow ski, ale go rozw inął na 
cztery tom y ogromne, je s t  to więc bog a ty  mate- 
r ja ł ,  wtenczas, kiedy i-oboty A rno lda  zaw arte  
w  sześciu czy w  siedmiu rozp raw kach , £były wię­
cej zabaw ką, ta k  od  niechcenia. A utor musiał j a ­
k o  członek uczonego to w arzystw a , pisać d la  n ie­
go. więc pisał raz do roku, czasem raz na dwa l a ­
ta; p isa ł o medycynie i trafiając w słabość T o w a ­
rzys tw a ,  p lą ta ł  historję  królów, he tm anów , w sp o ­
m inał o tem i o owem. Były to ro b o ty  w guście 
szkoły, tak ie  zbieraniny luźnych  wiadomości, n i­
czem nie pow iązanych, j a k  robo ty  Swięckiego. 
T o  też te dzieje m edycyny  w  P o lsce  praw iły  do­
ry w czo  >iO hojności królów« dla rzeczy leka r­
skiej. Sum iennych badań, zajrzenia do jźródeł ani 
ta m  szukaj, —  często naw et au to r  taki nie w ie­
dział j a k  trafić do źródła, chociaż j e  miał pod  rę ­
k ą .  Bawiły, zajm ow ały  wielce w swoim czasie o- 
w e  ro zp raw y  Arnolda, bo lekko  do tyka ły  p o w a ­
żnej rzeczy, bo nastrzęp ione były nazwiskam i zna- 
nemi ogółowi czytelników, j a k  T arnow sk ich , Z a ­
mojskich, C zartorysk ich  i t .  d. AJe w  najlepszym 
razie  by ły  to sobie proste  m ow y akademickie, nic 
więcej, mowy, j a k  wszystkie podobnej n a tu ry  o- 
racje, napisane pod ług  wszelkich przepisów, ko- 
dyfiKowanej retoryki, ale puste  jak  echo. M o­
żna je  i dzisiaj czytać z pew ną  przyjemnością, k ie­
d y  się ma czas do stracenia, a niechce się zajrzyć 
d o  xiaz'ki, z k tóre jby  rzeczywistą można było w y­
czerpać naukę.

Dzisiaj dochodzą nas  wieści, źe lekarz po w ia ­
to w y  w Sandomierzu, pan T orańsk i ,  zbiera także 
m aterja ły  do dziejów m edycyny w  Polsce , ale na 
inny  sposób ja k  pan Gąsiorowski; jego zadaniem 
je s t  głównie sp isyw ać życiorysy  leka rzy  p o l ­
skich, wtenczas, k iedy au to r  nasz głównie zajmo­
w ał  się dziejami m edycyny  i gromadził »Zbiór 
w iadom ości do h istorji m edycyny  w  P o lsce .” 
Śliczne przedsięwzięcie, a pow inno  być znacznie 
dokładniejsze w szczegółach od  dzieła p. Gąsio- 
row skiego, bo po niem już  w ystępuje .  P a n  To- 
rań sk i  ma go tow y materjał, w inien go dopełniać, 
bo  nie jego  dzieło, ale pana  G ąsiorow skiego b ę ­
dzie podstaw ą, na  której w ypadnie  bu d o w ać  n a ­
stępcom. W  c iągu długoletnich zapew ne b ad ań  
sw oich, mógł p an  T o rań sk i  natrafić na  też same 
ź ród ła  x iążkow e co i p an  Gąsiorowski, ale zawsze 
siedząc i p racując  od la t  ty lu  w Sandom ierzu, m u ­
siał ra d  n ie rad  w szczuplejszym zakresie zam knąć 
sw oje  studja, k iedy  pan G ąsio row sk i obszerniej­
sze miał pole, pracu jąc  w ognisku większego u- 
m ysłow ego życia.

Najwięcej chw alić  tu  po trzeba  autorowi, ze za ­
g lądał do źródeł rękopiśm iennych, jakiem i są np. 
ak ta  kónsysto rza  poznańskiego. W  Sandom ierzu 
też powinienby pan Torańsk i przejrzyć akta  kol- 
legjaty: bogate  b y ć  one muszą, chociaż może nie 
ty le  zapewne co poznańskie, jako  ak ta  stolicy b i­
skupiej przez w ieków tyle. T a k  samo Ambroży 
G rabow sk i przeg lądał a rch iw a  k rakow skie  i b o ­
gate  z nich w ypisa ł nota ty , k tó re  potem  w y d ru ­
kow ał. W iele  z nich przydało  się d la  pana Gą-

siorowskiego. Z resz tą  po panu  G ąsiorow skim  w i­
dać  wielką erudycję, nie mówim tu  o m edycz­
nej, bo się na  tem nie poznamy, ale o literackiej; 
zna dzieł wiele i czytał wiele, zna wszystkie p r a ­
ce h istoryczne naszych  badaczów . N a tu ra  to już  
w idać naukow a, s tw orzona  dla  s tudjów , bo w te­
d y . ty lk o  człowiek pewien siebie, k iedy  oprócz 
wrodzonej ciekawości, ma jeszcze w sam ym  so ­
bie żywioły potrzebne d la  pracy. P o  wszystkiem 
widać, że cały um ysł  au to ra  w yłącznie zajęty  
je s t  przedmiotem, źe w  s tud jach  znajduje  rozkosz 
i całą nagrodę.

M am y jeszcze ochotę  dać  później nieco kilka 
u w ag  o dziele p an a  G ąsiorow skiego, jakoteż  o 
jego  bogactwie w ew nętrznej treści. Dzisiaj w sp o ­
mnieliśmy ty lko  ogólnie o znakomitej jego  p rzy ­
słudze, j a k ą  w yśw iadczy ł  d la  nauki i l i te ra tu ry  
naszej.

WIADOMOŚCI ZAŁłRAMfiZM
S&epesse T e le y ra j ic x n e .

P a r y ż  24 W r z e ś n i  a. Moniteur ogłasza 
dziś depeszę, donoszącą  o przybyciu  Cesarza do 
Luneville. W ieczorem  była wielka uroczystość 
w  parku , k tó ry  był uilluininowauy. Uroczystość  
sk łada ła  się z karuzelu  i ogni sztucznych.

Na dziś z ran a  zapowiedziany je s t  przegląd. 
Dziennik u rzędow y  mówi także, źe przez czas n ie­
obecności Cesarza, xiąźę Hjeronim prezydow aćbę-  
dzie na radzie ministrów.

P a r y ż  25 W  r z e ś  n i  a.  Dzisiejszy Moni­
teur  zawiera postanow ienie  rządu , rozciągające do 
w rześn ia  1858 r., rozmaite przepisy  w przedm io­
cie ś rodków  żywności.

Cesarz przybył wczoraj do S tra sb u rg a  i został 
tam przez xięcia badeńskiego powitany.

S t u t t g a r t !  23 W r z e ś n i a .  N a j j a ś n i e j ­
s z y  C e s a r z  W szech  Rossji A l e x a n d e r  ligi, p rzybę­
dzie tu  we czw artek  wieczorem, Cesarz Napoleon 
w p ią tek  z rana. W  tym dniu  będzie wielki obiad 
u  kró la  i w ieczorna zabaw a u  xięeia następcy  tro ­
nu w  zam ku letnim K annstadt, W  przyszłą  sobo­
tę Najjaśniejsi Pod różn i  zwiedzą H oheuheim  i 
zna jdow ać się b ę d ą  na wieczorze w królewskim 
zam ku w W ilhelm schloss , którego ogrody  będą u- 
illuminowane.

Minister sp raw  zagran icznych  ugości w tym 
dniu  kilku członków ciała dyplomatycznego.

Uroczystości zakończą się w niedzielę wielkim 
obiadem u  d w o ru  i galowem widowiskiem w tea ­
trze. Najjaśniejsi Goście w y ja d ą  w poniedziałek 
z rana.

B e r  l  i n 21 W  r  z  e ś n i a. Dzisiejszy Zeit do ­
nosi, źe X iąźe Prusk i z rozkazu J. K. Mości uda  
się z Carlsruhe do S tu t tg a rd u  dla pow itan ia  cesa­
rza N apoleona. (Neue Pr. Zeit.)

A  N G L  J A.
Londyn 2 3  W rześnia . N a  dzisiejszem kw ar ta l-  

nem zgrom adzeniu  tow arzys tw a  w schodnio-indyj-  
skiego, w spom niano, źe dyrek torow ie  jeszcze nic 
nie dali na sk ładkę  dla  funduszu  przeznaczonego 
dla  ofiar pow stan ia  w Indjach, na co prezydujący

gło wtedy niewielkim kosztem, dziś... cale in­
ny stan rzeczy...

—  Dziś cale inny stan rzeczy, to praw da— 
mówił król na to, — ale jakże rozumiesz? czy 
możnaby go jeszcze dzisiaj dla nas pozyskać?

— Ja tak  rozumiem, że można, i „ to “ jest 
nawet, z czem do W aszej Kr. Mości przycho­
dzę. Tylko jestem  zdania, że z tego położe­
nia* trzebaby bez zwłoki korzystać i co ma 
być zrobionem, zrobić w ten moment. Ja  sam 
się ofiaruję ze stosowną propozycją, do niego 
pojechać...

  To wieszże co, — przerw ał kroi pręd­
ko, ujmując podskarbiego za złoty guzik u a- 
xamitnej sukni, — to jedź do niego i powiedz 
mu, niechaj zaraz konfederację swoją rozpuści 
a  sam niech do W arszaw y przyjedzie. Zaręcz
mu przytem naszem królewskiem słow em .....
naszem królewskiem słowem, —  powtórzył 
Stanisław August, nam yślając się nad tem, co 
m a powiedzieć; i dodał w końcu: —  że co tyl­
ko będę mógł zrobić dla niego, to zrobię.

N a  taką  odpowiedź podskarbi spojrzał wiel- 
kiemi oczyma na króla i mimo woli cofnął się 
o pół kroku. Chciał coś odpowiedzieć, ale na 
taka  obietnicę, na takie zrozumienie podane­

go przezeń projektu, na takie zresztą zrozu­
mienie całśj konfederacji Barskiej, sam nie 
w iedział, coby odpowiedzieć i milczał. Ale 
król patrzał na niego ciekawemi i coraz wię­
cej zdziwionemi oczyma, a w idząc wreszcie, 
że podskarbi ani myśli już odpowiadać, zapy­
ta ł prędko:

— No i cóż? czyż to nie dosyć?
— Najjaśniejszy panie!— mówił na to pod­

skarbi z niskim ukłonem, —  w każdym innym 
razie byłoby dosyć... ale w tym razie... obie­
tnica tak  niewyraźna...

— To czegóż chcesz? — zaw ołał król nie­
cierpliwie, zapalając się w ten moment według 
swego zwyczajn, — czy go mam anticipative 
kreow ać oboźnym, czy pisarzem, czy może aż 
hetmanem polnym koronnym? Jużciż to prze­
cie niepodobieństwo.

— Najjaśniejszy panie! — mówił W essel 
po małej chwili milczenia, —  nie moją rzeczą 
jest przepisywać W aszej Kr. Mości, ja k  masz 
sobie w którym  terminie postąpić. Ale jako 
wierna rada mojego monarchy, obyczajem da­
wnym i zawsze praktykowanym przez naszych 
przodków, mam sobie za obowiązek w spra­
wie takiej, k tóra mnie jest dokładnie znajo-

p. Mangles powiedział, że d y rek to r ja t  w praw dz ie  
do tąd  nie powziął żadnego postanow ienia  w tym  
względzie, ale upow ażnił  rząd  indyjski, aby  dla  
w szystk ich  poszkodow anych  bez żadnej różnicy 
ich pozycji, s ta ra ł  się robić  w szystko  co ty lko  b ę ­
dzie w  jego mocy. P .  Johnes, radził dyrek torom , 
aby na k ilka la t  w strzym ali się od różnych  b a n ­
kietów, k tó re  za każdym razem kosz tu ją  po 3000 
do 4000 fst., a w tedy  będą mogli jakie 20,000fst .  
dla  funduszu  w mowie będącego przeznaczyć. P a n  
Mangles odpowiedział, źe tak ich  obiadów  od la t  
kilku zaniechano. K iedy p. Johnes  zaczął m o tyw o­
w ać  pro jek t rezolucji proponującej, aby trzech in­
dyjsk ich  reprezentantów , po jednym  z każdego 
prezydentostw a, kosztem publicznym w Anglji u- 
trzym yw ano , aby  ci mogli posiadaczy papierów  
indyjsk ich  zaw iadam iać  o skargach  i życzeniach lu ­
dności indyjskiej, przystąp iono  do liczenia obec­
nych  i pokazało się, że nie ma praw em  w ym aga­
nej liczby do powzięcia postanowienia.

Meetingi na korzyść funduszów' indyjskich nie 
usta ją . N a w yspie  Je rsey  zaraz po pierwszym  mee- 
tingu zebrano 151 fst., w E d y m b u rg u  około 1500 
fs. w H udders f ie ld  blisko 300 fst.

Ladies Newspaper w zyw a kobiety całej Anglji, 
ab y  w erbow ały  ocho tn ików  do armji Indyjskiej. 
Mają się tw orzyć to w arzys tw a  dam w celu zb ie ­
ran ia  funduszu  na uekw ipow anie  przynajmniej 
1000 ochotników.

—  W  Balm oral odbędzie się ju t ro  posiedzenie 
r a d y  tajnej.

— W  mieście Limerick (w IrianHji) świeżę u tw o ­
rzony pułk  milicji, bawił się w sobotę i w ifiedzie- 
lę  pew nym  rodzajem rozruchów  i jak b y  bun tów , 
w  biurze policji wybijał okna i p rzechodzących  o- 
bywateli i ich żony na ulicach grub jańsko  zacze­
piał. Dopiero znaczna liczba konstab lów , w y s tą ­
p iw szy  z nab itą  b ron ią  i zatkniętemi bagnetami, 
p rzyw róciła  obrońców  ojczyzny do parządku . M i­
licja j e s t t o  zw erbow any  landw er, k tó ry ty lk o  w p e ­
w nych  okolicznościach zgrom adza się, d la  m ane­
wrów.

—  Uliczny kaznodzieja pro testancki w Belfast, 
nazwiskiem Hannę, między którego słuchaczami 
katolickiemi i protestanckiem i n iedaw no przysz ło  
do k rw aw y ch  bójek, w zeszłą niedzielę znow u k a ­
zał pod gołein niebem, ale dzięki środkom  ostro ­
ści przedsięwziętym przez władzę, i tej okoliczno­
ści, źe 2000 regu la rnych  bagnetów, trzym a straż  
w mieście, spokojność  niezostała zakłóconą.

—  J. K. W . xiążę W alji,  w edług  listo w z Szwaj- 
carji, n iedaw no wszedł na  górę Sgo B ern a rd a

Poseł francuski lir. P e rs igny  z małżonką, mają  
w przyszłą  sobotę p rzybyć  z P a ry ża ,  ale w kró tce  
potem u d ad zą  się na 6 tygodn i do kąpieli m o r­
skich w St. L eonards .  (Neue P r. Ztg).

A U S T  R  J  A.
W iedeń 24  W rześnia. N iedawno odbyw ał s ię tu  

meeting nauczycieli tańca, baletnik E icb le rz  Gratz  
ułożył nowe kadry le , w k tó ry ch  wyraził jed n o ść  
monarchji austrjaekiej. P ierw sze  pięć f igur sk ła ­
dają  się z tyluź tańców  narodow ych , p o d ty tu łe m  
Niemiec, Pola/t, Stawali, W ęgier i Wioch, a  szósta

mą, złożyć ustóp tronu Waszej Kr.M ości m o­
ją  rozważną i długiemi latam i wiernych służb 
moich doświadczoną opinję...

— No wiec cóż myślisz?— spytał król tro ­
chę łagodniej.

— Zważywszy dzisiejszy stan rozpierzch- 
niony całej konfederacji. —  mówił dalej pod­
skarbi, —  i wziąwszy pod rozw agę tę okoli­
czność, że najsilniejszym i już praw ie jedynym 
tej spraw y filarem jest Jmć pan Bierzyński, 
rozumiem tak, iż to, aby ostatnie jej siły roz 
bić i tak niebezpiecznego nieprzyjaciela na 
swoją stronę przeciągnąć, nie byłoby opłaco- 
nem za drogo nawet i tak  znakomitym urzę­
dem.

Król chodził po komnacie i milczał. Roz­
myślał on zapewne nad propozycją W essla, 
k tóra jednakże musiała mu się wydawać nad­
zwyczaj uciążliwą i naw et przykrą.

VIII.

Na zamku K asztelana było zgromadzonych 
kilkanaście osób z sąsiedztwa. Był więc naj- 
pierwej stary przyjaciel domu Gałecki, — był 
ciekawy wszystkich światowych ipolitycznych 
nowinek stolnik Szadkowski, — był nawet



f igara  czyli f inal ma ty tu ł Auslrja. W p ro w a d z e ­
nie w użycie tych now ych  kon tredansów  było  ce­
lem kongressu, którego członkowie ofiarowali 
w ynalazcy  p u h a r  s rebrny , ja k o  s łaby dow ód  sw o ­
jej wdzięczności. (Neue Pr. Ztg.

C H I N Y .
Czytamy w  korrespondencji z H ong-K ong  26go 

lipca do Times:
Niepom yślne wiadom ości z Indji, skłoniły lo rda  

E lgin  do udania  się do K alkuty .  Z apow iada ją  że 
nieobecność szanow nego lo rda  nie będzie d ługą  i 
źe celem jego podróży  je s t  ty lko  ułożenie się o w y ­
słanie części wojska. Mniemają tu  że kilka pułków  
z p rezydentostw a M adras ,  o trzym ają  rozkaz u d a ­
nia się do Chin. (?)

Ubolewać należy nad  odkom enderow aniem  do 
Indji sił które  p ierwotnie przeznaczone były  do 
Chin, ale możemy zapewnić że wynikające  z tąd  
opóźnienie załatwienia sp raw y  w Kantonie , nie 
w yw oła  żadnych  trudności n ieprzew idzianych mię­
dzy  nami i rządem chińskim.

S tosunki nasze z chińczykami na północy, u trzy ­
m ują  się na tej samej stopie przyjaznej j a k  przed 
w ybuchem  zajścia na  południu  i wszystkie  pozory  
w różą  nader korzystny  handel tak  exportacji jak  
i importacji z portem Szangai.

S ław ny  rozbójnik morski Arak, zarzucił ko tw i­
cę naprzeciw  Ningpo i zagroził zdobyciem tego 
miasta jeśliby  był a takow any  przez francuzki pa- 
rop ływ .

W sz y sc y  cudzoziemcy prócz portugalczyków , 
zosta ją  w zupełnembezpieczeństwie. (Ind. Belge).

F  II  A N  C J A.
P ary 3  23  W rześnia. P rog ram  podróży  Cesarza 

je s t  stanowczo taki ja k  ostatecznie donieśliśmy. 
Cesarz wyjechał dziś z Chalons, ob iadow ać  i no­
cować będzie w Luneville; ju t ro  z rana  odbędzie  
przeg ląd  dywizji dowodzonej przez jenera ła  de 
Gram ont, następnie  o -godzinie trzeciej p rz y b ę ­
dzie do S trazburga . P rogram  uroczystości p rzy ję ­
cia Jego Ces. Mości w  S trazburgu , ogłoszony je s t  
przez dzienniki. W d n iu  25tym Cesarz wyjedzie  
do Sztu ttgardu , gdzie w tym  dniu przybędzie. J e ­
go Ces. M ość nie przedłuży zapewnie nad dzień 28 
b. m. swego p o by tu  w stolicy W irtem berskiej,  bo 
w  powrocie do Francji, oczekiw any je s t  w Metz 
28go września a przenocow awszy tam, przybędzie  
do Chalons w dniu 29tym.

H rab ia  W alewski w yjechał dziś z rana  do obo­
zu, zkąd  odjechał zapewnie razem z Cesarzem k tó ­
rem u tow arzyszyć  będzie w podróży  do Niemiec. 
H ra b ia  Kisielew także opuścił dziś Paryż. Mini­
s ter  wirtembergski p rzy  naszym  dworze, wyjeżdża 
ju tro .

D w ó r  niewątpliwie u d a  się w październiku do 
Compiegne. M ówią źe k ró low a angielska p rzy b ę­
dzie tara na zaproszenie Ich  Ces. Mości, ale m iar­
kując  po obrocie jak i  biorą sp raw y  indyjskie, p rzy ­
puszczenie to nie zdaje nam się p raw dopodobnem .

P rzy  tegorocznym pobycie Cesarzowej w San- 
Sebastian, jeden  z tam tejszych mieszkańców ofia­
row ał Jej Ces. Mości obraz w ylądow ania  jej w tym 
porcie  w zeszłym roku. T a  ofiara bardzo mile zo-

białowłosy podkomorzy sieradzki, który lubo 
dotychczas nie miewał blizkich z domem K a­
sztelana stosunków, od czasu jednak, jak  Bie- 
rzyński rozłożył się obozem pod zamkiem, 
praw ie co drugi dzień go nawiedzał. Za jego 
przykładem  i inna szlachta, już to pow odowa­
na przyjaznemi uczuciami dla konfederacji, już 
przynosząc jój pomoc, a pragnąca przynosić i 
radę rzetelną, zjeżdżała się często w Bierzyń- 
skiego obozie, zkąd znowu zwykle przyjeż­
dżała  na zamek. Oprócz nich wszakże był je ­
szcze Bierzyński i Lenartowicz, którzy bywali 
na zamku codziennie; zaś Zembrzuski Oboźny 
i Smolecki, obozowy intendent albo obroczny, 
ja k  go po prostu nazywali konfederaci, k tó­
rzy obadw a tylko dzisiaj z kolei byli zapro­
szeni na obiad.

W tój chwili wszyscy cigoście byli zgroma­
dzeni w sali jadalnćj. W łaściwy obiad już się 
był skończył i już pow stały były od stołu da­
my, fraucymer i zamkowi dworzanie; ale p a­
nowie starsi, pozostawszy jeszcze przy stole 
zastawionym poobiednieraiwinami, obyczajem 
dawnym odziedziczonym po Sasach, przedłu­
żali jeszcze biesiadę coraz się więcej ożywia­
jącą  gawędką. Podczas obiadu, przez wzgląd 
po części na damy i młodzież, po części zaś

! s ta ła  przyjętą.
D epesza nadeszła  z H ong-K ong  doniosła rz ą d o ­

wi francuzkiemu, źe adm ira ł R igault  de Genouilly 
zarządził wykonanie rekonesansu  na rzece Szangai. 
B ryg  tia illeur  w yruszy ł  ku  w yspom  P ins  przy 
brzegach Nowej Kaledonji, wioząc pew ną  liczbę 
skazanych  na deportację  zbrodniarzy. Donoszono 
niedawno że tym  statk iem  ma być  w ysłany  T ibal-  
di, skazany  na  deportację  za w iadom y spisek na 
życie Cesarza, ale nie wiemy czy istotnie tym  ra ­
zem został wysłany.

—  Pogrzeb p. Manin odbędzie  się ju tro .  Mnie­
m ają źe ty lko  osoby  k tó re  o trzym ają bilety zap ra ­
szające, p rzypuszczone b ędą  do orszaku  pogrze­
bowego, podobnie  ja k  to było p rzy  zwłokach Be- 
rangera .  S łychać  także że ma być ustanow ioną  
we Francji sk ładka  na wzniesienie mu nagrobka  i 
że rząd francuzki żadnej temu przeszkody nie s ta ­
wi. Przypuszczenie  to zdaje nam się zupełnie p r a ­
w dopodobnem , w iadomo bowiem źe kiedy niebo­
szczyk otw orzył w  P a ry żu  składki na działa dla 
A lexandrji  i chciano go niepokoić  z tego tytułu, 
wyższa wola nakazała^ szanow ać jego  p ryw atną  
in icja tyw ę i zasłoniła go od  wszelkich szykan.

(Independence Belge).
—  Czytam y w Courrier de L yo n  z 22 września:
Zakonnice ins ty tu tu  Jezusa  i Marji w F ourv ie res ,

m a ją  dużo swoich s ióstr  w ys łanych  do Indji, gdzie 
one w Meerut, Delhi, Sealcote i Agra, k ierow ały  
szkołami dziewcząt angielskich i k ra jow ych. D o ­
tą d  nie mieliśmy żadnych  od nich w iadom ości i 
słusznie obaw ialiśm y się o ich los w pośród  okro­
pności pow stan ia .  N a  szczęście większa część zdo­
łała ocalić się w śró d  wszelkich niebezpieczeństw, 
ucieczką z miejsc do tkn ię tych  p lagą  pow stan ia  i 
obecnie p isały  do swojej przełożonej przez o s ta t­
nią pocztę, donosząc jej o tru d ach  i p rzykrośc iach 
swej ucieczki.

T e  z pomiędzy nich, które znajdo wały się w M ee­
rut, w ym knęły  isię w pośród  ognia  karabinowego, 
rzezi i pożaru, i z częścią swoicli uczennic, kilku 
damami, kilku oficerami i cywihiemi anglikami, 
dos ta ły  się na jedną  dolinę w górach T ybe tu ,  gdzie 
j a k  się zdaje zostają  w  bezpieczeństwie. Około 50 
mężczyzn k tó rzy  są  z niemi, m ają  dostateczne u- 
zbrojenie i dość są silni aby  obronić przeciw n a ­
padom  pow stańców , przejście p row adzące  do ich 
schronienia.

Ucieczka zakonnic z Sealcote odznaczyła  się 
najbardziej dramatycznemi i strasznemi w y p a d k a ­
mi. W ieczorem  w przeddzień pow stania , indjanie 
wdzięczni za troskliw ość ja k ą  s iostry  klasztorne 
Jezusa  i Marji okazyw ały  d la  ich dzieci, przybyli 
ostrzedz je  tajemnie, żeby j a k  najprędzej opuściły 
miasto zeswem i uczennicami,ponieważ nazajutrz  o 
świcie pow stan ie  w ybuchnie  i ponieważ spiskowi 
poprzysięgli nie zostawić p rzy  życiu żadnej duszy 
europejskiej. Zakonnice pospieszyły  na tychm iast 
umieścić na w ózkach co ty lko miały najdroższego 
i w yprow adz ić  swoje uczennice, k tó ry ch  brak  sił 
mógłby opóźnić ich ucieczkę. K orzysta jąc  potem 
z ciemności nocy, w yszły  z miasta uciekając do j e ­
dnej tw ierdzy  o parę  mil odległej, s tanowiącej je ­

na półmiski, rozmawiano o rzeczach pow sze­
dnich i obojętnych, lecz kiedy damy odeszły 
od stołu a wino otwórzyło d ro g ę  głębszym u- 
czuciom i wymowniejszym słowom, to i ga- 
w ędka zaczęła się przechylać nastronę spraw 
ważniejszych i bliższych, i nareszcie najbliż­
szych.

Jednakże nie tak  to łatw o było o tych rze­
czach rozprawiać. Bo najpierwćj wiedzieli o 
tem wszyscy rozmawiający, że Bierzyński ża­
dnej rozmowy, tak  o sprawach swych w łas­
nych, jak  i o innych konfederackich, w swej 
obecności nie znosi, a kiedy takiej rozmowy 
zwyczajnemi środkami do innego przedmiotu 
odwrócić nie może, to czasem naw et dosyć 
dziwnemi sposobami nakazuje milczenie. Po- 
w tóre zaś, dzisiaj jeszcze tem trudniej było o 
konfederacji sieradzkiej rozmawiać dlatego, 
ile że dzisiaj położenie tej sprawy stało się 
w oczach wszystkich jakoś tak  mało zrozu­
miałem i takdelikatnem , że jeno sam Pan Bóg 
mógł wiedzieć, jakby je słusznie osądzić.

I położenie to było delikatnem istotnie. — 
Bierzyński bowiem, jak  to już wiemy, zyskał 
był sobie bardzo rozgłośną sławę, nim jeszcze 
przyszedł w Sieradzkie; kiedy tu przyszedł i 
rozw inął swoje zwyciężkie wojska przed oczy -

dyne  miejsce, w któreui europejczycy mogli zna­
leźć chwilowe schronienie przed  wściekłością p o ­
w stańców  indyjskich. N a  nieszczęście czy to  źe 
ostrzeżenie za późno było udzielone, czy też źe u-  
cieczka nie dość była pospieszną, czy teźnakoniec 
że sypoje uprzedzili czas w k tórym  powstan ie  w y ­
buchnąć miało, aby  uprzedzić  ucieczkę eu rope j­
czyków, k tó rych  ju ż  wielka liczba spieszyła d ro g ą  
ku wspomnionej warowni, dość źe nasze uciekają­
ce zakonnice zostały  w połowie drogi dopędzone 
przez bandę sypojów, k tó rzy  napad łszy  na ich k la ­
sz to r  i znalazłszy go próżnym, puścili się za nimi 
w  pogoń. Postrzeg łszy  że są  ścigane, zakonnice 
zostaw iły  w ozy i wszelkie swoje ładunki na łasce 
rabusiów , a w ziąw szy  na ram iona najdrobniejsze 
zejswoich wychow anek, puściły się z najw iększym  
pośpiechem w tow arzystw ie  garstki europejczy­
ków tow arzyszących  im, do samotnego dom u k tó ­
ry  znajdował się w bliskości. Ale sypoje  pos trze­
gli j e  zdaleka i napad li  na ten budynek  i w oczach 
s trw ożonych  zakonnic i ich pupilek, zaczęli mordd^ 
w ać  wielu anglików i angielki, przeciw  k tó rym  
pałali osobis tą  nienawiścią i zemstą.

Rozdrażnieni rzezią ci nikczemnicy, zwrócili się 
następnie  do zakonnic i ich w ychow anek , g rożąc  
im tym  samym losem, jeśli nie o d d ad zą  wszelkich 
kosztowności jak ie  m ogą mieć przy sobie. Pobożne 
dziewice odpow iedziały  drżąc ,iż  w szystko  co p o ­
siadały, zostaw iły  w swoich w ózkach  na drodze. 
Ale ponieważ te zostały już  z rabow ane przez in ­
nych  pow stańców , indjanie zatem rozgniewani iż 
nic nie odn iosą  w korzyści, byliby może dopuścili  
się najokrutniejszego obejścia z uieszczęśliwemi 
zakonnicami i dziećmi, g d y b y  nie ozw ał się głos 
wołający, źe o dkry to  na drodze w ozy z kassą rzą­
dową.

N atychm ias t  bandyci wybiegli z domu w szyst-  
kiemi drzwiami, aby wziąć udział w tym bogatym  
łupie, nasze zakonnice zostały' tym  sposobem  oca­
lone w chwili kiedy już  oczekiwały pewnej śmier­
ci. Nie t racąc  ani chwili, znow u wzięły na ram io ­
na  najmłodsze dzieci, a p row adząc  starsze za r ę ­
ce, zaczęły biedź z całej siły ku w arow ni i w kró t­
ce znalazły tam  schronienie wraz z wielką liczbą 
innych  kobiet, dzieci i mężczyzn europejskich.

(Journal des Debuts.)
I N D J E.

T im es  podaje  nas tępu jący  przek ład  proklam acji  
w ydanej przez Nena Sah iba  w Cawnpore:

»Pewien podróżny p rzybyw ający  z K a lku ty  do 
Cawnpore donosi, że ra d a  w Kalkucie  rozs trząsa-  
ła środki mogące być przedsiewziętemi dla zniesie­
nia religji m ahom etan i Indjan , przez rozdanie  ła ­
dunków . T a  ra d a  postanowiła, źe ponieważ to je s t  
kw estja  religijna, po trzeba  będzie przeto służby 
siedmiu lub ośmiu tysięcy ludzi, bo ogół ludności 
lu d o s tan u  nie przyjmie chrystjauizmu, chyba po 
zupełnem zniesieniu 50,000 indjan!

P e ty c ja  w yraża jąca  to postanowienie, zosta ła  
przesłaną królowej W ik to r j i  i przez nią zatw ier­
dzona

D ru g a  ra d a  w której- wzięli udz ia łk u p cy  angiel­
scy, zgrom adziła  się następnie i zdecydowała, że

ma swojego województwa, sław a ta  jego u- 
gruntow ała się wopinji publicznej do tego sto­
pnia, źe naw et jego dawni nieprzyjaciele, po­
rzuciwszy swoje niedowiedzione niechęci lub 
wątpliwości, oddali mu cześć i szacunek. Je­
żeli zaś jeszcze i wtenczas znachodzili się ta ­
cy, którzy rozumieli, że Bierzyński tylko zrę­
cznym przemysłem i więcej wyrachowanym 
rozumem, niż bohaterskiemi czynami, nazbie­
ra ł tyle wojska i utrzymywał przy sobie: to 
jego tak szczęśliwe i tak  zupełne nad Wście- 
klicą zwycięztwo, dokonane jeszcze do tego 
w okolicznościach takich, w których się go 
nikt nie mógł spodziewać, przekonało i tych 
naw et inaczej. Tutaj nawet trzeba powiedzieć 
więcej. Jeżeli bowiem do owej chwili przeko­
nano się tylko, że Bierzyński jest walecznym 
żołnierzem i roztropnym dowódcą, —  to owe 
nagłe zniszczenie Wścieklicy w chwili takiej, 
kiedy rozumiano, że Bierzyński jest cały zaję­
ty  tylko festynem i uczuciami swojego serca, 
narzuciło wszystkim aż nadto uderzający do­
wód, że ten młody dowódca jest jeszcze dale­
ko więcej niżeli tylko roztropnym , że jest je- 
njalnym, że obowiązkom dla niej umie naw et 
najmilsze swoje uczucia poświęcić.

(Dalszy ciąg nastąpi).



aby ubespieczyć się przeciw buntom  wojsk k ra jo ­
w ych , nalez’y  zażądać now ych posiłków  europe j­
skich.

P o  og łoszen iuw A nglj i te jdecyzji ,  tysiące żołnie­
rz y  europejskich wsiadło na statki, z j a k  na jw ię­
kszym  pośpiechem  uda jąc  się do Indostanu.

Skoro  nadeszła  do K a lk u ty  w iadom ość o tych  
w ysy łkach , w ładze  angielskie w y da ły  rozkaz roz­
dan ia  ład unków  namaszczonych tłustością, borze- 
czy wistym zamiarem byłe przymusić armję do przy ­
ję c ia  w ia ry  chrześcjańskiej, licząc na to z pew no­
ścią, że następnie  cały lud  da się nakłonić do pó j­
ścia za p rzykładem  wojska.

Przym ieszano zatem tłuszcz krow i i w ieprzo­
w y  do zapraw y ładunków , ale sekre t ten odk ry ty  
i rozgłoszony został przez krajowców w Bengalu, 
k tó rzy  byli użyci do  fabrykacji ładunków .

Jeden  z tych  k tórzy  odkry li  ten podstęp , został 
zabity , a innych osadzonojw  więzieniu.
_Grdy to się działo w naszym  kraju, reprezentan t 

zT łoum  (a) w Anglji, przesłał swemu w ładcy  w ia ­
domość, że tysiące żołnierzy europejsk ich ,w siada  na  
s ta tk i  uda jąc  się do Indji, aby lud  tu tejszy  zmusić 
do  przyjęcia religji chrześcjańskiej.

W te d y  sułtan  przesłał do kró la  Eg ip tu ,  firman 
następującej treści: »W idzę, że masz fałszywe w y ­
obrażenie o naszych  s tosunkach  z kró low ą W i-  
k to r ją ,  bo widocznie chęci jej nie są  d la  nas p rzy ­
jazne . Mój reprezentan t donosi mi, że tysiące żoł­
n ierzy  europejsk ich  udało  się na  s ta tk ach  do In ­
dostanu , aby  armję i lu d  tego kra ju ,  zm usić  do 
przyjęcia  religji chrześcjańskiej. P o trzeb a  stawić 
temu zaporę. G dybym  się dopuścił  tchórzostw a, 
jakżebym  mógł potem pokazać  oblicze moje Bogu; 
a  przytein m ogłaby przy jść  kolej i na  mnie, b o je -  
śli u da łoby  się anglikom zrobić w szystk ich  indjan 
chrześojanami, w krótce  zapewne p rzysz łaby  ocho­
ta  na  moje państwo.'*

G d y  ten firman doszedł do Egiptu, k ró l  eg 'p- 
ski p rzygotow ał i ustaw ił swoje w ojsko przed  w y­
lądow aniem  w ojska  angielskiego w Alexandrji, bo 
tam tędy  idzie d roga  do Indji.

W  chwili gdy  arrnja angielska w y lądow ała ,  
k ró l  egipski rozpoczął przeciw niej ogień z w szy ­
stk ich  stron, zniszczył i zatopił okrę ty  i ani jeden  
anglik nie ocalił się w tej sprawie.

Anglicy w Kalkucie  po rozdaniu  ładunków  i 
i k iedy  pow stan ie  w ybuchło ,  z ufnością  ich o- 
czekiwali ciągle przybycia  wojska z Londynu , ale 
B óg  w  swojej wszechmocności, zniszczył to  w o j­
sko w śród  drogi.

G dy  w iadom ość o zniszczeniu armji doszła  do 
w iadom ości rządu , jenerał guberna to r  pogrążony  
w  żalu i ro zp aczy  rozbijał sobie g łow ę.«

Ogłoszone z rozkazu  P e ish w a r  B ahadoor .  
W Ł O C H Y .

llzy m  16 W rześnia . W ła d z a  postąp iła  ba rdzo  
rozsądnie, rzuca jąc  zasłonę na  ca łą  sp raw ę  w ia­
domej petycji. Rzeczywiście znalazła się ona 
w  tym w y p a d k u  w  zupełnej sprzeczności z sam ą 
sobą, bo w chwili k iedy  kanonik  C hoppi sławił 
dobrodzie js tw a podróży  Jego Św ią tob liw ośc i i 
w Giornale d i Rom a  oświadczał,  że Pap ież  w szę­
dzie z dobrocią  p rzy jm ow ał wszelkie petycje, p o ­
licja najgorliwsze odb y w ała  poszukiw ania ,  dla 
a resz tow ania  osób, k tó re  podp isa ły  w mowie |bę-  
d ącą  petycję. _  ̂ .

—  Jakko lw iek  z E rancji w iadom ości o missji 
xięcia de Gram ont są  zupełnie zaspokająee, tu ­
te jsza p re la tu ra  zachow uje  d o tą d  żyw e obaw y  
w  tym  względzie. Pobożne ko rrespondenc je  Ga­
ze ty  weneckiej i Bilancia  s traszą  ciągle p rz y b y ­
ciem nowego am bassadora. Dzienniki te  chw alą  
calem gardłem wszelkie ulepszenia dokonane od 
ro k u  1850, w edług  molu proprio  z Portici;  zap ro ­
w adzenie  ra d y  stanu, konsu lty  finansowej, magi- 
s t ra tu ry  senatorskiej d la  Rzymu, wycofanie  mo­
ne ty  papierowej. Niezaprzeczamy, że n iek tórych  
refo rm  dotknięto nieco, ale te in s ty tuc je tak  c h w a ­
lone, nie wiecej p rzynoszą  korzyści, j a k  g d y b y  
ich wcale nie było, z p o w o d u  b rak u  szczerości 
w  ich zastosowaniu.

Z pow odu  pow ro tu  Papieża, wiele hojności o- 
kazano dla ludu , m nóstw o m łodych  dziewcząt 
o trzym ało  posagi, aby  wejść do klasz toru  lub 
pó jść  za mąż; 12(1,600 funtów  mięsa i 60,000 b o ­
chenków  chleba rozdano między ubogich.

Znow u słychać o nowej pożyczce. D aw n a  po ­
życzka  14 m djonów  skudów , tak  bardzo  je s t  zre­
du k o w an ą  w  skutku  rocznych  amortyzacji po

(a) W  Azji sułtaństwem  Roum nazyw ają państwo 
tureckie. (Przypisck Redakcji Kroniki).

700,000 skudów, że sądzą, iż dość  b y ło b y  p o ­
życzyć od dom u R o thsch ild  5 miljonów skudów , 
ab y  d aw n y  k o n tra k t  ponow ić na  now ych  za­
sadach.

M ów ią o przeznaczeniu  p u łkow nika  Giamini 
n a  ministra wojny. Jene ra ł  G o y o n  ciągłe radzi u- 
formowanie armji papiezkiej d ro g ą  konskrypcji ,  
instrukcję  je j  chce p o d  swojem okiem pow ierzyć 
w ojskow ym  z garn izonu  francuzkiego. S p ra w a  ta  
dalej pos tąp iła  przed  dw om a la ty  niż w  tej 
chwili. O d  czasu zam achu żołnierza Milano prze­
ciw kró low i neapolitańskiem u, kardyna łow ie  o- 
baw iają  się, żeby  przez losow anie  karab in  nie 
dos ta ł  się w ręce rew olucjonistów . Zdaje  się za ­
tem, że okupacja  cudzoziemska nie prędko  ustanie. 
__________________________ {Independance Belge)

F O T O G R A F O W A N A  K 0 P J A  S R E B R N E G O  R Ę K O P I S M U
(Codex A rgen teus) U/fiłasa.

D o k tó r  Leo je d e n  ze znakom itszych badaczy  
starożytności Niemiec, w ydaje  obecnie w  Berlinie 
fo tografow ane kopje  z tak  nazw anego srebrnego  
rękopism u tłum aczenia  gotskiego P ism a  Swięte- 
go. Fotografia  z czasem posłuży  do skopjow ania  
innych jeszcze a dziś bardzo  rzadkich  rękopism ów  
o tern nie w ątpim y, lecz n a  p ie rw szy  raz niem o­
żna było znaleźć lepszego zastosow ania . T łoma- 
czenie pisma Sgo na ję z y k  gotski dopełnione b y ­
ło w IV  wieku, przez Ulfilasa b iskupa  w estgot- 
skiego i je s t  na jznakom itszym  pomnikiem ówcze­
snej lite ra tury , a  zarazem i cywilizacji zachodniej 
E u ropy .  T o  wielkie religijno-literackie dzieło, 
św iadczy ju ż  o w ysokim  rozw oju  ducha  w o jo ­
wniczych plemion germ ańskich  w  epoce tyle od ­
dalonej. Tłum aczenie  to razem  z W estgotam i,  
przeszło n a  zachód  do H iszpanii i W łoch , gdzie 
używano go aż do IX  wieku.

Nazwisko srebrnego rękop ism u pochodzi od 
tego, że biblję  w spom nioną  pisano  na  p u rp u ro ­
w ym  pargaminie, w części srebrnemi literami, 
w części złotemi. O d najdaw niejszych czasów zo­
s taw a ła  ona w klasztorze b en edyk tynów  w  W e r-  
denie, gdzie dosta ła  się j a k  m niemają w  wieku 
IX ;— potem  przeniesiono j ą  do P ra g i  czeskiej, 
a w  połowie X V I I  w ieku z a b ran ą  została  do 
Szwecji, gdzie i obecnie w mieść e U p sa lu  je s t  
p rzechow yw aną .

Mimo wielu w y d a ń  gotskiego tłomaczenia p i­
sma Śgo, z k tó ry c h  co do kry tycznego rozbiorn  
na  uw agę  zasługuje  w ydan ie  H ab len tza  i L obe  
z gram m atyką  i słownikiem; jednakże  d la  b a d a ­
czy starożytności niemieckich, często po trzeba  
było  sp raw d zać  j e  z oryginałem, mianowicie 
w  miejscach gdzie tenże o ryginał przez czas u- 
szkodzony został.

Otoż d ok tó r  Leo, d la  zapobieżenia tej ważnej 
n iedogodnośc i,  sfo tografował część owej bib/ji 
(stronic 63), czyli właśnie  te, k tó rych  kop je  w ą t ­
pliwości p o d p a d a ć  zw ykły . Zas tosow anie  fo to ­
grafii przeszło wszelkie oczekiwania: w o trzym a­
nych  kopiach  pokazały  się naw et wszelkie p o p r a ­
w ki i zatarcia  w oryginale, d la  zby t  spłowiałego 
ko lo ru  pargam inu  mało znaczne. Sześćdziesią t trzy  
szkieł fotograficznych znajduje  się ju ż  w Berlinie, 
k tó re  p o  w y d an iu  kopji, złożone być m a ją  w  k ró ­
lewskiej bibljoteee. Cena takiego exem pla rza  k o ­
pii i tom uw ag  kry tycznych , kosztu je  85 ta larów , 
Uczeni niemieccy w ydanie  to  przyjęli z n a jw y ż ­
szy m za jm lem .___________________________________

DOI1E8IEI1A,
Zeszyt drugi „ W i e ń c a a  pism a zbiorowego, o- 

fiarowanego Stan. Jachow iczow i, w yszedł z druku  i za­
wiera: Alexego Zabokrzeckiego (w W arszaw ie), K to 
Jachowicz? Teofila Nowosielskiego (w W arszaw ie), 
Chora Niewiasta; tegoż, D ług święty,- A lexandra hr- 
F red rą  (we Lwowie), N ieśmiertelna; W iktorji S. 
(w W arszawie), Rozum; M atyldy z W. G. (w Nowej 
Alexandrji, Puławach), Stanisławowi Jachow iczow i; 
Marji Borowskiej (w W arszawie), Kwieciarka; Jana 
Nep. Leszczyńskiego (w W arszawie), Łzy; Emilji z P .
B  wicz (w W arszawie), Dziewica Orleanu; Ludw ika
Rayszla (w Łęczycy), do Stanisław a Jachowicza; H ie­
ronima Kalińskiego (w W arszawie), Do Tegoż; W alen­
tyny Kowalskiej (w W arszaw ie), Czemu się języ k  do ­
skonali? Felicji P . (w W arszawie), Do K opernika; N ar- 
cyssy-G abryeli Źmichowskiej (w W arszaw ie), A deo- 
dat; Józefa-Ignacego K raszewskiego (w Żytomierzu), 
Stani. Jachow iczow i; Franciszka-Salezego Dm ocho­
wskiego (w W arszawie), Do Stanisław a Jachow icza; 
Deotym y (Jadwigi Łuszczewskiej) (w W arszawie), Do 
Stanisława Jachowicza; K. B. (w W arszawie!, Godzi­
na rozmyślania w Święta W ielkanocne; Pauliny K ra­

ków  (w W arszawie), Kobieta; Antoniego-Edwarda 
Odyńca (w W ilnie), Anioł Stróż; W acław a-A lexandra 
M aciejowskiego (w W arszaw ie), Ogólny pogląd na głó­
w ną przyczynę upadku  miast w dawnej Polsce; W a­
cława Szymanowskiego (w W arszawie), Rozmowa ser­
ca z rozsądkiem ; Felixa Homickiego (w Kielcach), P o r- 
te-M onnaie; Felixa-Paw ła na Jaroczynie Jarockiego 
(w W arszawie), Do szczęścia; Seweryny z Źochow skich 
P ruszakow ej (w W arszawie), k p iący  Rycerze; Józefy 
Prusieckiej (w W arszawie), Dawniej i teraz; Tejże, 
Beczkę zjesz soli, nim poznasz przjjaciela ; K aroliny 
z hr. Potockich N akw askiej (w G enewie),Ustęp z dzie­
ła: D w ór w iejski; Jana Gregorowicza (w W arszawie), 
S rebrna sala pod  trzem a murzynami w W arszawie^ 
Juljana Bartoszewicza (w W arszaw ie), Pan B ystry; 
Jolanty (w W arszawie), Przeczucie; W incentego Sma- 
cznińskiego (w W arszawie), Do krytyków .

(Ner 399.— 1).

J izą d  (ju l.crn in ln y  tV a rs za ic s k i .—  P o d a j e  do  w ia d o m o śc i ,  ze  
dnia  11 ( 2 3 )  p a ź d z i e rn ik u  r. 1)., o g o d z in ie  H e j  z rana ,  o d b y w a ć  
się b ę d z i e  w  b iu rz e  rz ąd u  g u b e r n i a ln e g o  l icytacja  g ło ś n a  na d o ­
s t a w ę  n o w e g o  m a g la  na w z ó r  z w y c z a j n y c h  m agli  an g ie l sk ic h ,  
dla f a b ry k i  p łó tn a  p rz y  w ię z ien iu  w S ie ra d z u  Do l icytacj i p r z y ­
p u s z c z e n i  b ęd ą  j e d y n ie  m a js t ro w ie  w y k w a l i f ik o w a n i  i z d o k ł a ­
d n e g o  w y k o n y w a n i a  m ag l i  znan i ,  co ś w i a d e c tw e m  u r z ę d u  s t a r ­
s zy c h  w ł a ś c i w e g o  z g r o m a d z en iu  u d o w o d n i ć  p o w in n i .  L icy tac ja  
z ac z n ie  s ię  od  c e n y  m ag la  z o d s t a w ą  d a  S ie rad za  rs .  203  in m i ­
nus .  P r z y s t ę p u j ą c y  do  l icy tac j i  z ło ż ą  na vad ium  rs. 20  In n e  
w a r u n k i  i r y s u n e k  m ag la  p rz e j r z a n e  b y ć  m o g ą  w  w y d z ia l e  p o ­
l icy jnym  rz ąd u  g u b e r n i a ln e g o  w g o d z in a c h  b i u r o w y c h . —  W a r ­
s z a w a  dn ia  5 ( 1 7 )  w rz e śn ia  1857 r .  -  G u b e r n a to r  c y w i ln y  r a d z -  
ca  ta jn y ,  d ta s tc zu h s k i.  — N acze ln ik  k an ce la r j i .  H a ln t r ł . — (1 ) .

Doniesienie z Augustowa -  P o w ra ­
cając z w ód m ineralnych D ruskieniki, napotkałem  b łą ­
kającą się sukę, pudlicę, w łasnością p . Bokelm ann b ę­
dącą, k tó ry  by ł poprzednio  tam z Pleoram ą, zaw iada­
miam go, aby po odbiór tejże zgłosił się do A ugusto­
wa, do ,cu k ie rn i pana Rudolfa.— J. R. (Ner 392.— 3).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Borowski Paw eł oby. z 
Radomia nr 476, Janko­
wski H ełiodor ob. z W ie­
niawy nr 613, Krasiński 
Adam hr. z Radziejow a nr 
414, Lipski Konst. oby. z 
Polichnow a n r 601, My- 
cielski Felix hr. z B olesła­
wia nr 414, Morozewicz 
K ajetan ob. z Lublina nr 
1255, Ostrowski Alex. ob. 
z M aluzyna n r 613, Z a ­
górski Juljusz ob. z gub. 
W ołyńskićj n r 613, Z a ­
mojski Stan. hr. z Podzam ­
cza nr 472, Zaleski Jan 
ob. z gub. W ołyńskiej nr 
570, Cieciszewska Helena 
kanoniczka z O stendy nr 
465, Cwierczakiewicz rad. 
hon. z D rezna nr 725, 
Dornałowicz Teod. oby. z 
P aryża nr 625, Iwanowski 
W alerjan radca dw oru 
z P aryża n r 414, Łabęcka 

—  W czoraj przyjechało
zną osób 280, w yjechało 227.

Teofila ob. z P aryża nr 
669, Sztummer T ekla w do­
w a po radcy stanu z K ra­
kow a nr 951, Sobański 
Kazi. ob. z P aryża n r 613, 
Sachowicz Jacenty  artysta 
m alarski z D rezna nr 1376.

W Y JEC H AL I Z W ARSZAW Y.
Borzymiński Frań. ob. 

do Smolna, Guzowski Lud. 
ob. do Brześcia Lit., I ż y ­
cki porucz. do B iałegosto­
ku, Lasocki Bronisław  ob. 
do Bieżunia, Majewski Al­
fred ob- do Lublina, Mo- 
szczeński Józef ob. do B ro­
nisz, Plewiński Jó zef ob. 
do P łocka, Szpotański K a­
ro l ob. do M ichałowa, T y­
mowski Sewe. ob. do H u­
cisk, Andrzejkowicz Józef 
m arszałek szlachty pow. 
Prużańskiego do Często­
chowy, Stecki Hen. ob. do 
Paryża, Tyszkiewicz T ade­
usz hr. do Bruxeli. 
do W arszaw y koleją źela-

C E N V  1’A I H J O W E  W A H S K A W 8 H I E
do dnia 27 W rześnia 1857 roku.

Ż y t a  Korzec  „ „  „
r s r . kop. r s r . kop.

•1 — „ g ry c z a .  z w y .  g. — —
P s z en ic y  w y b o r o w e j 5 40 „ „ d robnej  g. — —

„ „ średniej  . 4 65 S ło m y  fu ra  z w y c z a j . — —
G ro c h u  polnego „ „ 2 70 D r z e w a  sosno, s ąże ń  7 50

„ „ c u k ro w e g o  „ 3 30 Kartofl i k o rz e c  „ „ 90
G ry k i  „ „ u n * * — — O k o w ita  b e z a k c y .  g. — 51
Jęczmienia  „ „ „ „ 2 70 Siana c e t u a r  „ „ „ — 90
O w s a  lt i, a n n u 2 10 M asła  solonego fu n t  — —
M ąki pszennej  korzec — — „ b e z  soli „ — —
K a s z y  ja g la nne j  k o r — —

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Doktór m edycyny. 
O brazy  optyczne p an a  Zoner z częścią w id o k ó w  
now ych.

T E A T R  R O Z M A IT O S. Ju tro :  N a żądanieZyt/zj 
P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p ty k  P ik ,  ulico 

M iodow a  N e r  479 .

D R U G A  W I E L K A  W J S T A W A

Cyfkloramy
D alszy ciąg W ojny K rym skiej i inne artystyczne obra­
zy. Z rana od godziny 8ej do 6 ej wieczorem, przy  
świetle dziennym, a od 6ej do 8ej p rzy  oświetleniu ga­
zem. Główne w idoki stanowią: A tak na Wielki Redan  
i odparcie Anglików , Petersburg, K ronstad t, P aryż , 
Montreal, Quebeck, H alifax  i t. d .—  W  przyszły  Czwar­
tek  zmiana widoków. (Nr 336 — 15. )

W  d ru k a r n i  i. L n g r a . —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  16 ( 2 8 )  W r z e ś n ia  1857 r .  —  S t a r s z y  e en z o r ,  F . S o b ic s i c ta ń s k i .


